
1



SPIS ZAWARTOŚCI 
TECZKI

% A : A £ 3 1 k . 5 3 .ę !.'3 .ę M .-............

c ę / .  O j j .  s t . * . T .ilf .% 1 :

k S j j L f  3 , ^ ' '

I./l. Relacja

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora ■—  

‘I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora —

III ./l. Materiały dotyczące rodziny relatora -—

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. —  

1II./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 ——

III./5. Inne . . . —"

IV. Korespondencja

"II. Materiały uzupełniające relację

V. Nazwiskowe karty informacyjne

VI. Fotografie

2



3



-------------— — — — —  . W '  f c T m t M ^  --------------

KOLCE SYBERYJSKIEJ RÓŻY

Otrzymałem wiadomość, że w Kartu­
zach mieszka człowiek, który przeżył 
.owojenną wywózkę na Syberię. Roz­
począłem poszukiw ania dysponując 
nader skromną informacją: nazwisko - 
Knut, adres - ulica Ogrodowa. Ulicy o 
tej nazwie w Kartuzach już nie ma, te­
raz nosi ona imię M archlew skiego, 
działacza komunistycznego. Przy tej 
ulicy odszukałem dom Franciszka Knu- 
ta, który, jak się okazało, był na Sybe­
rii, ale teraz nie może mi opowiedzieć
o przeżyciach z tamtego czasu.

; ilczy nie dlatego, że się boi, ale z powodu 
utraty mowy. Stracił ją  po ciężkim  ataku 

choroby układu krążenia. Już przychodzi do zdro­
wia i zaczyna odzyskiw ać głos, a tymczasem za ­
proponował mi, z pomocą rodziny, bym porozma­
w iał z jego  bratem Teofilem , który również 
przeżyTsyberyjską gehennę i od czternastu lat 
mieszka w Polanowie, w  małym miasteczku w 
województwie koszalińskim .

Teofil Knut z Kartuzam i zw iązany był w  okresie 
m ło d o ści. Przez p ięć la t te rm in o w ał tu w 
zakładzie fryzjerskim Teofila Pałasza. Ojciec był 
leśnikiem w W ygodzie nie opodal Mojusza. Kilka 
łat przed wojną przeprowadzili się do leśniczów ­
ki w Płecnie pod Chojnicam i. W lutym 1939 roku 
Teofil Knut został powołany do wojska. Służył w 
3 batalionie artylerii przeciwlotniczej w  Gdyni. 
W pierwszych dniach września 1939 roku w a l­
czył pod dowództwem płk. Stanisława Dąbka o 
Kępę Oksywską. Po zakończeniu heroicznej obro­
ny 19 września został wzięty do niewoli niem iec­
kiej i osadzony w obozie pod Stargardem Szcze­
cińskim . Początkow o pracow ał w pobliskich 
majątkach ziem skich, później Niemcy skierowali 
go  do p ra c y  w e f r y z je r n i  w k o s z a r a c h  
wojskowych.

- W tych koszarach - wspom ina - pracowała 
grupa polskich cyw ilów z Bydgoszczy. Byli hy­
draulikami. Pewnego dnia spotkałem ich w ubi­
kacji i zapoznałem się z nimi. W sobotę 15 czerw ­
ca 1941 roku przynieśli cywilne ubranie, w  które 
się przebrałem i wyszedłem razem z nimi do pra­
cy. Zaprow adzili mnie na dworzec kolejowy, w y­
ku p ili! bilet, a ja wsiadłem do pociągu i bez żad ­
nych k o m p lik a c ji p rzy je ch a łe m  do dom u. 
Ukrywałem się u znajomych w Płecnie i okolicy. 
Żyłem w ciągłym napięciu i strachu. Gdy w lagrze 
spisywali adres ostatniego miejsca zam ieszka­
nia, podałem prawdziwy -  Chojnice, bo tam pra­
cowałem jako pomocnik fryzjerski. Być może w 
Chojnicach szukali mnie, ale do Płecna nie przy­
szli. Później czułem się coraz pewniejszy i przed 
miejscowa ludnością w ogóle się nie ukrywałem. 
Ufałem, że mnie nie zdradzą.

W tym czasie zapisał się do Tajnej Organizacji 
Wojskowej „Gryf Pomorski". Do „Gryfa" nale­
żał również Franciszek i pozostali bracia - Jan i 
Marceli, dziś już nieżyjący. Gdy rodzice Knutów 
zostali zmuszeni do podpisania listy trzeciej gru­
py narodowościowej, bracia w  obawie przed

powołaniem do Wehrmachtu zaczęli ukrywać się 
w lesie. Teofil Knut również poszedł do lasu. 
W szyscy należeli do oddziału partyzanckiego 
„Szyszki" , którym dowodził Jan Szalew ski „So­
ból". Jan Knut, najstarszy z braci, był dowódcą 
jednej z grup tego oddziału. Ukrywali się w  bun­
krach usytuow anych w okolicach  leśnictw a 
Giełdoń pod Chojnicam i W leśnym ukryciu prze­
żył, jak mówi, trzy zimy. Gdy zbliżał się front prze­
bywał z braćmi w  okolicy Gutowca. Było to w lu­
tym 1945 roku.

- Stacjonowaliśm y w leśnej dolinie z paroma in­
nymi grupami - opowiada. - Któregoś popołud­
nia zaczął się kolejny atak w ojsk rosyjskich i 
wszyscy w obawie przed przypadkowym trafie­
niem położyliśm y się na ziemię. Leżeliśm y plac­
kiem przez parę godzin, a w okół nas rozpryski­
w ały się gałęzie i wióry. Uspokoiło się, gdy 
nastała szarówka. W nocy nasi podczoł-gali się 
do drogi zobaczyć, co się dzieje. Przyszli z w iado­
mością, że są tam jeszcze niemieckie patrole. O 
świcie goliłem właśnie Jana, gdy usłyszeliśmy: 
„Chłopaki, Ruski są". Powiedziałem wtedy: „Po­
czekajm y jeszcze, na razie wszyscy ogolm y się i 
odpowiednio ubierzm y". Brat jednak nie chciał 
czekać, szybko ubrał kurtkę i popędził do nich. 
Rosyjski znał dobrze, bo przed w ojną przebywał 
w Łucku na Wołyniu. Po chwili przyprowadził 
trzech oficerów rosyjskich, a ci zaprow adzili nas 
wszystkich do sztabu. Tam wypytywali, skąd się 
w zięliśm y w lesie i kazali zdać broń. Zostaliśm y 
zaprow adzeni przez żołnierzy do wioski Kwieki. 
We wiosce powiedzieli nam, że mamy poszukać 
sobie na nocleg jakieś m ieszkanie. Jeden z kole­
gów  wtedy rzekł: „Ja mam tutaj swój dom. Mat­
kę i brata zabili Niemcy, dom jest pusty, tylko w 
jednym końcu m ieszka samotna kobieta". Zapro­
w adził nas do tego domu. Zajęliśm y jeden pokój, 
a w drugim urządzili się Rosjanie. Kolega w  obec­
ności rosyjskiego żołnierza powiedział, iż ta ko­
bieta, zd rad ziła  Niem com , że m atka i brat 
w spółpracow ali z partyzantam i, i Niemcy w yw ie­
źli ich do lasu i zabili. Rosjanin słysząc to natych­
miast podał mu pistolet i powiedział: „Skoro to­
bie wyrządziła krzywdę, wyprow adź ją  na gnój i 
zab ij". On oczywiście odmówił. Nie miałby su­
mienia, gdyby tak postąpił.

- W tym domu, w Kwiekach, spisali nasze dane 
i nagle, pod wieczór, przepędzili z pokoju i kazali 
nocować w  chlewiku. Nanieśliśm y sobie do tego 
chlew ika słomy i chcieliśm y się położyć, ale zno­
wu nastąpiła zm iana decyzji: mamy iść do Czer­
ska; a to było jakieś siedem, osiem kilometrów. 
W Czersku zaprow adzili nas do jakiegoś dużego 
domu i kazali dokładnie opróżnić kieszenie. Poza­
bierali w szystko. Gdy pytaliśm y d laczego to 
robią, odpowiadali oschle: „Takoj prikaz". Prze­
siedzieliśm y tam cały dzień. Drugiego dnia przy­
szedł jeden z oficerów i powiedział, że mamy pój­
ść na podwórko, ogolić się i umyć. Potem oddali 
nam w szystkie rzeczy, które zabrali i pow iedzie­
li: „Jesteście wolni. Idźcie do domu i czekajcie na 
polskie przedstaw icie lstw o". Chcieliśm y, by dali 
nam jakieś papiery, zaśw iadczenia, że nas zw ol­
nili, ale oni pow iedzieliA że żadnych dokum en­
tów nam nie trzeba, bo drogę mamy w olną i nikt 
nas nie zatrzym a. Grupkami, po kilka osób, uda­
liśmy się do domów. W naszej grupie było pięć 
osób - nas czterech braci i jeden kolega. Szliśm y

do domu i oddychaliśm y z ulgą. Nareszcie wolni. 
Najstarszy brat miał zaszytą w kurtce paczkę pa­
pierosów. „Te papierosy zapalim y dopiero wte­
dy, gdy odzyskam y wolność" - m awiał. U szczęśli­
w ien i p a liliśm y te papierosy, kiedy raptem , 
jakieś pięć kilom etrów przed domem, przypędzili 
na koniach dwaj rosyjscy żołnierze. Zatrzym ali 
nas i kazali zawrócić. Zaczęliśm y się tłumaczyć, 
że niedawno zostaliśm y zwolnieni, ale to nic nie 
pomogło. Powiedzieli, że przyszedł inny rozkaz i 
nie mamy dyskutować. Poprowadzono nas do Ś li­
wie, gdzie zatrzym ano już wcześniej sporo ludno­
ści cywilnej. Cyw ilów  zostawiono, a nas, party­
zantów, przewieziono pod strażą samochodami 
do Chełmna. Tam byliśmy więzieni pięć dni. Póź­
niej przewieziono nas do Działdowa, gdzie zasta­
liśmy olbrzym ią rzeszę ludzi w  podobnej jak my 
sytuacji. W nocy, a zaw sze o tej porze nas prze­
m ie s z c z a n o , z o s ta l iś m y  p rz e w ie z ie n i na 
pierwszą stację za Działdowem. Tam stały w ago­
ny towarowe i do nich nas zapędzili. W w ago­
nach były drewniane piętrowe prycze. Położyliś­
my się na nich tak jak staliśm y, bez żadnego 
przykrycia. Był w tenczas mróz i gdy zasnąłem, 
twarz przyrnarzła mi do tej pryczy. Odczuwam to 
do dzisiejszego dnia. Transport ruszył nazajutrz 
przed południem. Na jednym z postojów ujrzeliś­
my stogi ze stoma. Pozwolono nam tę słomę ze­
brać i .wyłożyć nią prycze.

- Było to jeszcze na polskich terenach, gdy apte­
karz z Czerska i jeszcze jeden zgłosili, że są cho­
rzy i zostali przeniesieni do specjalnego wago- 
nu-lazaretu. W tym w agonie powiększyli dziurę, 
która służyła ludziom do załatw iania się i uciekli. 
Po tym wydarzeniu pociąg zatrzym ywał się nocą 
w polu, a Rosjanie otwierali wagony i strzelali na 
oślep. Wielu w tenczas zginęło. Jak już przyszła 
noc, a transport zatrzym ywał się, każdego z nas 
ogarniała trwoga. W tym transporcie jechałem 
razem z najstarszym bratem. Pozostałych braci 
zatrzym ano w Działdowie i oni jechali później. 
Podróż w tam tą stronę trwała osiem tygodni i 
była jednym wielkim  koszmarem.

- Przywieziono nas do m iejscowości Róża na Ni­
zinie Syberyjskiej. Gdy wyszliśm y z wagonów , ka­
zano ustawić się w szeregu, a Rosjanin, prze­
c h o d z ą c  o b o k  n a s , z a c z ą ł  w y w o ły w a ć  
niektórych, by w ystąpili. W ywołał brata, a ten 
dał mi znak, bym dołączył. Przystąpiłem do nie­
go, Rosjanin spostrzegł to, ale nic nie powie­
dział. Brat chciał, byśmy się nie rozłączali, bo ra­
zem  za w sze  ła tw ie j. G rupa w yw o łan ych  z 
szeregu została zatrudniona przy sprzątaniu 
transportu. W yciągaliśm y z w agonów  trupy. 
Ułożyliśmy je potem w trzech w agonach. Tych 
zmarłych i zabitych zrzucono później w jedno 
miejsce i przysypano śniegiem . Gdyśmy sprzątali 
w agon, w  którym przewożono chorych, spostrze­
gliśm y staruszka, Rosjanina, wygarniającego z 
zabrudzonej wydzielinam i słomy resztki sucha­
rów. Żołnierze przeganiali go kolbami. Spytaliś­
my go, po co to zbiera, a on powiedział: „Sup, 
su p " . Chciał z tego ugotować zupę. Wtedy z całą 
jaskraw ością uzm ysłowiliśm y sobie, co to jest 
kraj komunistyczny.

- W Róży zakw aterow ali nas w starych, zap a­
dających się ziem iankach. Były długie i ciasne, a 
każda mierzyła co najmniej sto metrów. Wokół 
tego obozu były różne fabryki, młyny, cegielnie i4
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kopalnie. Ziemia tam była czarna i żyzna. Jak 
spadł deszcz, to piatami lepiła się do butów. Spa­
liśmy tylko na żerdziach, bez przykrycia. Kąpiel 
była raz w  miesiącu i wtedy także zapędzano nas 
do odwszawienia. Do jedzenia dostawaliśm y tyl­
ko trochę kaszy i chleb z żytnich plew, czasami 
trafiło się coś z am erykańskich konserw. Ci, 
którzy byli więzieni w  Stutthofie, mówili, że na­
wet tam nie było takiego lichego jedzenia. Głód, 
choroby i odmienny, surowy klim at przyczyniały 
się do dużej śmiertelności. A zmarłych tam nie 
grzebano, tylko wyrzucano na gnojowisko.

- Po jakim ś czasie zostaliśm y przebadani przez 
dwie felczerki. Wtenczas też przyznawano kate­
gorie zdrowia od I do V. Do tej ostatniej za liczo­
no w ogóle niezdolnych do pracy. Tych z. I i II za- 
turudnio.no w  kopalni. Brat i ja otrzymaliśmy III 
kategorię, czyli byliśmy zdolni do prac na po­
wierzchni. W ywieźli nas do innego obozu, w  po­
bliżu Róży, gdzie stały trzy ogrodzone baraki. 
Tam już były trochę lepsze warunki. Grupa, do 
której nas przydzielono, miała za zadanie w ybu­
dow ać nowy lagier. N iew ysoki Rosjanin  ze 
szram ą na tw arzy, o przen ikliw ym  w zroku, 
wywołał mojego brata I wyznaczył go na „ko- 
mandira" grupy. Wybrał także pięciu innych, a 
wśród nich również mnie. Jako funkcyjni stano­
wili coś w  rodzaju sztabu i m ieszkaliśm y w  jed­
nym pokoiku. W .tym obozie pracowało bardzo 
dużo kobiet z Bydgoszczy i Działdowa. Ścinały w 
lesie drzewa, rąbały na bale, które na plecach 
przynosiły do obozu. Z tych .bali budowały bara­
ki. Ja początkowo nic nie robiłem, 'bo nie mieli 
dla mnie narzędzi. Później chodziłem każdego 
rana do pracy w pobliskiej fryzjerni wojskowej, 
w  koszarach dla żołnierzy, którzy trzymali straż 
w obozach. A tych lagrów było tyle, że jak okiem 
sięgnąć w szędzie się je w idziało. W koszarach, w 
kuchni, pracowały Polki i czasam i coś lepszego 
podsunęły mi do jedzenia. Jesienią wszyscy mie­
liśmy nieco lepsze jedzenie. Wtedy już była kapu­
sta, liście z buraków, kartofle. Sami to wszystko 
zasadziliśm y. Żołnierze pilnowali tych pól, by 
m iejscowa ludność nie wybrała z ziemi właśnie 
co zasadzonych kartofli. Ci ludzie byli bardzo 
biedni. Najgorzej żyło się samotnym m ężczy­
znom, często specjalistom w  fabrykach i kopal­
niach, którzy pochodzili z innych regionów. Prze­
ważnie m ieszkali w budach, które sami zbili z 
różnych kaw ałków  drewna i dykty. Jedzenie, por­
cje przydzielonej kaszy, gotowali na ognisku, w 
puszkach po konserwach.

- Pamiętam, że któregoś dnia położono w w ol­
nym pomieszczeniu baraku osiem nastoletnią cię­
żko  chorą d zie w czyn ę. Fe lczerka , rosy jska  
Żydówka, i sanitariuszka, Rosjanka, co chwilę do 
niej zaglądały. Pomyślałem sobie - jakie  to one 
są opiekuńcze i troskliwe. Nagle usłyszeliśmy nie­
samowity krzyk. Gdy przybiegliśm y; zobaczyliś­
my, jak te dwie wydzierały sobie brudne majtki 
nieżyjącej już dziewczyny. Zaglądały do niej, bo 
/czekały na jej śmierć. W tym obozie była też inna 
chora dziewczyna, Niemka. Dziewczyna brudna i 
zaniedbana, a na głowie miała kołtun. W kołtu­
nie wszy - niczym rój pszczół. Felczerka nie 
chciała się zgodzić na ścięcie tego kołtuna, bo 
wierzyła, 'że jak się go zetnie, to dziewczyna 
umrze albo ją  pokręci. By ją przekonać powie­
działem , że tak wielu ludzi tutaj umiera, iż 
możemy i tę dziewczynę poddać śmiertelnej pró­
bie. Mężczyźni wynieśli chorą na dwór, wykopali 
dołek, a ja ubrałem się w  pożyczony od kolegi 
płaszcz ze skaju i ściąłem ten kołtun. Wrzuciłem 
go do tego  dołka  i zakop ałem . Późn ie j ta

dziewczyna, gdy ją  wykapano i przyszła do zdro­
wia, wypiękniała, była jak lala.

-' Od jakiegoś czasu mówiono, że nas 'W y­
puszczą, bo M ikołajczyk przyjechał do Polski i 
bardzo się tego dom aga. Pewnego dnia zna­
lazłem się z bratem w grupie, którą zaprow adzo­
no do wioski. Kazano nam czekać przed szkołą. 
Przez okna widzieliśm y, że tam za drzwiami 
stało dwóch rosłych mężczyzn i bili tych, którzy 
tam wchodzili. Gdy ja zostałem wywołany, cały 
się trząsłem ze strachu. Nikt mnie jednak nie ude­
rzył. W pokoju były stoły, a za nimi siedzieli Rosja­
nie. Kilku ich było. Zdziwiłem  się, gdy powiedzie­
li: „P arza łsta , s ie d id sia " i podali herbatkę. 
Musiałem podać imię i nazwisko, datę urodze­
nia, miejsce zam ieszkania. Gdy spytali, ile mamy 
w  gospodarstwie krów, odpowiedziałem , że sze­
ść. Oni na to: „Teraz macic dw ie". „Koni?" Odpo­
wiedziałem : „D w a". Oni: „Żadnych już nie ma­
c ie " .  I ja k  s ię  p ó źn ie j p rze k o n a łe m , ta k  
rzeczywiście 'było. Dokładnie wiedzieli, co mie­
liśmy. W szkole podzielono nas na trzy grupy: in­
ternowani, jeńcy wojenni i robotnicy. Ja nale­
żałem do internowanych. Kilka dni trzymano nas 
w  n ie p e w n o śc i. Parę ra zy  ro b ili zb ió rk i i 
rozgłaszali, że pojedziemy do domu, a potem to 
o d w o ływ ali. W reszcie  za p ro w a d zili nas do 
pociągu. Po pięciu dniach podróży 'znaleźliśm y 
się w  następnym lagrze, w  którym więziono je ­
ńców niemieckich. Tam zostałem poddany dwu­
tygodniow ej kw arantannie, w  specjaln ie do 
tego urządzonym baraku. Po tej kwarantannie 
co jakiś czas zabierali do lekkiej pracy. Któregoś 
dnia wywołano mnie i kazano pójść do pracy we 
fryzjerni lagrowej. W tym lagrze były gabinety le­
karskie różnych specjalności i gabinet denty­
styczny prowadzone przez Niemców. Dentystką 
była Rosjanka, a jej pom ocnicą Polka. Tu nie mo­
żna było narzekać na brud i złe jedzenie i tu już 
przypadków śmiertelnych nie było. Trzy miesiące 
spędziłem w  tym obozie nim zostałem przetrans­
portowany do punktu zbiorczego w  okolicach 
Czelabińska, u podnóża Uralu. Wracałem sam, 
bo brata przetrzymano jeszcze w obozie. Na 
gw iazdkę 1945 roku byłbym już w  domu, ale 
nasz pociąg do Czelabińska spóźnił się o jeden 
dzień i później musieliśmy długo czekać na na­
stępny. Z Cze-iabińska ruszyliśm y dopiero po 
świętach Bożego Narodzenia. Do Polski przyje­
chaliśm y 22 lutego. W Terespolu ludzie czekali 
na nas z koszam i pełnymi kanapek oraz z. kawą, 
mlekiem i herbatą. Żołnierze dzielili się z nami 
papierosami. W W arszaw ie mieliśmy przesiad­
kę. Tłok był na peronie i w pociągu, do którego 
mieliśm y wsiąść. Wtenczas był bardzo duży ruch, 
bo ludzie przem ieszczali się w  różne strony. Gdy 
strażnicy kolejowi dowiedzieli się, że wracamy 
stamtąd, zaczęli wołać: „Opuszczać przedziały, 
A K je d z ie l" . Ludzie w ychodzili bez szemrania i 
robili nam miejsce.

- Gdy wróciłem, najmłodszy brat, Marceli, był 
już w  domu. Najstarszy przyjechał w  czerwcu 
1946 roku. Franek miał wrócić w  tym samym cza­
sie co ja, ale go cofnęli. Był w młynie księgowym
i bez niego nie mogli sobie dać rady. Jeszcze 
półtora roku go trzymali.

Dziś Teofil Knut prowadzi spokojny żywot eme­
ryta. O swoich przeżyciach przed czterdziestu 
laty opowiada bez emocji. Nie żali się i nie próbu­
je oskarżać winnych. Pragnie przede w szystkim , 
by nie za p o m n ia n o  o w ie lu  bezim ien n ych , 
których prochy przykryw a czarna syberyjska 
ziemia

(1990 r.)
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Eory Tucholskie 
ZWZ-AK i

Knut Teofil
l

-  pochodził z Kartuz.'Wraz z braćmi - Janem i 
udarcelim, po podpisaniu wniosku o przyjęcie do 
iID grupy DYL, obawiając się wcielenia do 
Wehrmachtu uciekł do lasu. Znalazł się w oddziale 
“Szyszki" dowodzonym przez plut. Piotra Guza. 
Aresztowany przez i\iKWD i wywieziony na Ural.

i ' ' ; | ’ 
Mat* z K onfer., "Araia Krajowa na Pomorzu",

K . W o j t . /  9 4 r .
s t r .  . 3 3
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